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Wiele głosów zach~ca kobiety do zdobywania 
sob}e głębszego nankowego wykształcenia i wska
zuje im nowe drogi, które przed niemi nauka otwo
rzyć tuoie. Pomimo tej zachęty niewiele jednak 
kobiet tych dróg szukać się zdaje. Dla czego? 
Czyżby r-zeczywiscie w pólkach, obok niezaprzfl
czonych umysłowych zdolności, ' było tak mało 
wytrw!\nill.? Nie chcemy temu więrzyć. Ml)że byr. 
że je onieśmiela głos ~'pinii publicznej, ,~zel"i';o,uy 
w wielu }>ismach, a potępiający wszystko, co ko
bietę po nad dzisiejszycH stósunków zakres wy
prowadzić może. 

KobiJta-dokt61' jest powszeohnie wstrętne wy
rażenie i prawie pogardliwe.-Nie wiem jednak dL. 
czego kobietę, któraby dożyła d. 'dorat medy
cyny i uzyskała pattlnt, mielibyśmJ przez tę na
zwą, u w aża,ć za Jaką,ś istot'2 nienatul'8.lną, jakie
goś d:ti woląga, kiedy to właśnie może być bardzo 
zaena, bardzo rozumna, i bardzo użyteczna je
duotltka spółtlczeństwa, która po niezmordowjj,nej pra· 
cy z niemał'ym trudem uallywszy świaUo nauki 
niesie ulgę cierpiącym l/iQstrom. 

Wiele słyszeliśmy głosów, wedla których kobieta 
ze skalpeltJm w l'~ku, kobieta w anatomicznej sali, 
jest istot:} bez serca, jest putworem, dIn którego 
już nic świ~tego ani w (hiedzinre uczuć, ani w 
dziedzinie obowiązków być nie mo1e, że przed ko
bietą ze skalpelem, żegnać się jak przed straszli
",em widmem nalety!-I dla czego'ł Wszakże po
twory zawsze się zjawiały, choć nie powiemy, że 
zawsze zjawiać się b~. Owszem, wierzymy w 
siłę postępu, wierzymy w potęgę światła-i śmiało 
zawolamy: przyjdzie czas, że ich nie będzie! Lecz 
o ile wiemy l historyi-Messalina, Popea, Katarzy
na ile l\fedicis, i slawne tricoteltses z czasów wiel
kiej rewolucyi, wcale się medy<'yny nie uczyły, a 
przecież były one, i wiele im podobnych, ha.ńb!~ 
l'odu ludzkiego wogóle, hańbą płci niewieściej w 
szczególności. 

Zawód lekarski wydaje się nam dla kobiety 
bardzo stósownym, i niegdyś, w katdym niemal 
narpdzie, zanim medycyna stała się poważnfj: na· 
uk!~, i zanirujako taka tylko dla męzczy,1Q już była do
stępną, kobiety były pierwszemi lekarkami. We 
Francyi kobiety przyjmujące na świat d7.ieci nowo
narodzone, zowią się s,ages-jemmes - u nas były 
wszędzie mqd1'e baby.-Ze one nie znały wewnętrz
nego ustrcju ludzkiego organizmu, te nie znały 
chemicznego składu ciał, z których lókarstwa 1'0-

Lity, to pewna, ależ wtedy nikt tego jeszcze nie 
wał pra wie. Ot znały się na ziołach, a nabywszy prak
ty(,~l,Qej znajomości traktowa.nia niektórych chorób, 
le l :t.yły jak mogły. Używały zapewne przytem 
guseł, zaklęć, zażegnywań, co było nnturalnem w 
wieku astrologii i magii - juk tego do dziś dnia 
używają OUJcza1'ze, którzy. się Ilad tamtych wieków 
pojęcia nie podnieśli. Ze kobiety w pielęgnowa
niu choryoh są najczęściej niezmordowane, cierpli
wości niewyczerpanej, słodyozy i łagodności nad
ludzkiej, to nam poświadczą ci, co mieli sl'osob
ność widzieć je przy tych zajęciach. Czemuż
by istotom, co mają już dane od Boga tak cenne 
do tego zawodu przymioty, co mają niera2: jakby 
intuicyją ja.k traktować należy dan1\ chorobę, o· 
piniJa wzbraniała zwrócić się na drogę nauki, któ
ra do owych przeczuć sercowych, dol~czy pewniki 
wiedzy, a tem samem zachowa ich od szkodliwych 
})l~dów. A jednak, ZWfl'ca ich z tej drogi nieje. 
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den głos wo.tają,c: że na niej zatracili one cal y 
swój wdzięk niewieści, że stan'l się zimne i mart
we, jak te trupy i szkielety sltl anatomicznych. 

Z doświadczenia moglibyśmy przytoczyć niej 0-

don przykład kobiety, która z zamiłowaniem i 
wytrwałością oddawała si~ się nauce medycyny, 
aby potem jako sam01,k, gdyż inaczej nie można 
było, n,iMć ulg~ cierpiącym , Kto wie iak lud 
wiejski dziś jeszcze jest pod względem l.drowiil. bez 
żadnej opieki, kto sobie przypomina ja k. przed 50 
lub 40 laty b,lo, ten łatwo uwierzy ile dobrelIo 
przynosiła taka. działalność kobieca. 

Z rozrzewnieniem przypominamy sobie, blizklł 
, nam osobę, niewiastę u bogą , matkę pięciorga dzie
, ci, która w wolnych godzinach czytywała Tissot'a 

Hufeland'a i inne współczesne medyczno dzieła
l\ w długich nieraz rozmowach zasi~g!\'łil. rild i ob
jaśnień leka.rza przyjaciela domu, by l)otem "doby
czarni tej ciehej umystowej pracy) dzielić si~ z 
biednym, opuszczonym ludem. Pamiętamy, że CZ~
sto chodzila do chat nawiedzanych chorobą-i czę
sto do chat tych po jej radach powracl\.~o zdrowie. 
Pamiętamy, że przychodzili do niej biedni ludzie 
chorzy na jakieś rany-i później, po UiyClU dawa
nej im maś6, uzdrowieni, szczęśliwi, że dalej pra
cować mogą, wracali ze szczerą podzięką- Gdybyż 
podobna niewiasta mogła sil! była jeszcze za mło
du uczyć medycyny! 

Pamiętamy także pau!lą niemłoJą, albIt l'aczej 
powiedzmy tak jak się zwykle mówi sta1'Cf Falm~, 
która sama 1ihog~ będąc bawih, jak to wówczas 
bywało, wpokrewnym, wielkopańskim domu. ' Miała 
ona zaWsze w swoim pokoiku mnóstwo lekarstw 
i maści, któl'e często sama przyrzą.dzała - i niQ
zmordowana (bo nie miała innych obowiązków) 
czasem po kilka godzin, n jll.k wypadło i po dniach 
całych, chodzi.tl\ od chaty do chat y- i schodzono 
si~ do niej z różnych stron po lekarstwa, o któ
rych lud mówił że były cudowne. 

Kochano ją Łeż, wielbiono, ubogą, na łasce bę· 
dącą istotę, nazywano świętą panną; co prawda, w 
skromniutkiej, ubożuchnej sllkienee, zawsze swo
bodna, Zl\wsze wesola, wolna była od kaprysów, 
narowóW i śmieszności właściwych starym pannom, 
nie umiejącym wytknąć sobie w opróżnionćm ży
ciu pożytecznego celu.- Kochała całą ludzkość, a 
swoich chorych, za najbliższą sobie uważała rodzi
n~-i mamy głębokie przekonanie, że gdyby ta 
kobieta nie zawcześnie na świat była przyszła, i 
mogła się była uczyć medycyny-żadne trudności 
nie byłyby jej od tego zawodu nie odepchnęły. 
Przytoozone przez nas, choć osobiste wspomnie
nia-mog!} s,łużyć za dowód, że kobiJta-lekarka to 
nie fantastyczny wymysł, to nie modna zachcianka 
ale istota rzec~ywista, przed którą, szczególni{,j w 
warunkach naszego kraju, szerokie do pracy otwar
te jest pole. Kobiety, o których wspomnieliśmy, 
były stworzone niejako do zawodu lókarskiego, i 
szukały w praktyce drogi-w teoryi nauki wtedy 
dla wszystkich kobiet zamkniętej, niepodobna zaś 
nam przypuścić, by rozszerzony zakres wiedzy po· 
tęguj 'ic ich dzi.a.łaln~ść, zdołał tył ~ozbawić t.e 
piękne, czyste I wzmosłe dusze UCZUCIa, prawdZI
wie niewieściego wdzięku, które właśnie było źró
dłem, podstawl\ i znamieniem h:h trudów pełnych 
poświęcenia. 

Nie ośmieszajmy więc, a l'aczej zach~cajmy ko· 
biety do tego zawodu - i jeżeli która znajdzie w 
sobie tyle siły, tyle wytrwania i zamiłowania do 
poważnych studyjów, że wejdzie na tę drogę, 
niechże nitł idzie w imię Boże - i staje się praw· 
dziwie użytecznym członkiem spółeczeństwa. 

Jeżeli kiedy, to daiś, lekarki .~ koniecmie po· 
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tl'zebne. Dllis\ejsze pokolenie przynosi z sobą na 
świat zarody wielu chorób. niemal każda m~oda 
m~żatka jest w smutnej konieczności leczenia się, i 
niemz, z obawy rumienią,cych ją badań, ukrywa ta
jemne swoje cierpienia, przerywa nagle kuracyją, 
alb!) tak przy niej boleje moralnie, że niedziw, iż 
podobny stan umysłu potęguje jeszcze fizyczne 
cierpienia.- O wieleż inne \U byłoby jój położenie, 
gdyby zamiast lekarza, stanęła przy niej niewiasta 
łagodna, spokojna, rozumna. i z troskliwością mat
ki albo starszej sio.stry, badała. powody i oznaki 
choroby. Z jakiemże zaufaniem i spokojem rad 
takich sluchaćby jej przychodziło? Niepodobna. 
J!am tu szerzej pobudek myśli naszej rozwijać, po
ważamy się jednak twierdzić, że przy lożach cho
rych kobiet radzibyśmy przedewBzystkiem widzieć 
Ukm'ki-kobiety. 

Drugiem, właściwem dla nich zajęciem jest ra
tunek chorych dzieci, Dla męzczyzny, dzieoię, 
kwiat w pączku, owoc w zarodzie, jest częmś nie
zro?umiałem- wstrętnem nawet często: - kobieta 
przez siłę uczucia, choćby sama nigdy matką nie 
byb, i dłuż8j i cierpliwiej samo cierpienie wypa
da i skuteozniej st1\d groilłcemu złemu zapobi6dz 
może. 

'rrzeciem nakoniec stanowiskiem, że tak powie
my, na którem pl'agn~libyśrny widzieć kobiety-U
ka1'ki, S1\ wioski nasze, gdzie, jak wiadomo, wszyscy 
chorzy dotlld bez żadnej pospolicie pozostajs, 0-

pieki.-Lekarze w miastach zamiel!zkali poświad
czyć mQgą jak rzadko i w wyjątkowych wypadkach 
lud wiejsld używa ich pomocy. Zwykle po wsiach, 
gdy choroba się przedłuża, przywiozą choremu 
księdza, lub go zawiozą do kościoła, gdzie po raI 
ostatni uslyszy odgłos dzwonów, niekiedy wstąpią do 
felczera żeby chorem,\l jeszoze bańki postawił, lub 
najni~stósowniej krew puścił, potem kupią dlań 
octu, aby gorl!czką !!palone usta odwilżal, a naj
częściej zawiozą do znajl\cego się owcza.rza lub 
zaiegnywującej specyjalistki, w jakich każda okoli
ca u nas obfituje - a potem .... zbiją, cttery deski 
na trumnę i upijlII się na pogrzebie. - Oto mni-ej 
więcej zwyk~y przebieg ratunku niesionego eho
rj m po naszych wio.skach. Mrze też ludowina w 
niepomiernym, a dzieci i l1iemowl~ta w iście prze
rażającym stósunku. 

I nie może być nawet w podobnem jak u nas 
położeniu inaczpj. Pomijająo bowiem wzgll}d na 
nizki stopień oświaty naszego ludu, i zapatrywanie 
się jego r- odejrzliwe na środki lecznicze pozba· 
wione cech tajemniczej cudowności _. dla wyka
zania, że kobiety-lekarki mogłyby za jąć o
puszczone dotlld po wsiach stanowiska, wystarczy 
wspomnieć, że doktorzy z wielu względów w mi~· 
stach wył,cznie zamieszkują.cy, z wielu też powo
dów na długo jeszcze dla ogółu włościan pozosta
ną nieprzystępnymi a pozyskanie icb pomocy. 
stale w oałym przebiegu dłutszej zwłaszcza cho· 
roby wprost niemożliwem jest prawie. 

Już przed dwoma la.ty, pisząc w tym przedmio. 
cie do Gazety Kieleckiej, i zaznaczywszy, że wioski 
nasze :ilU pełnie pozbawione pomocy lekarskiej zo
sŁawione są tylko ha łaskę i niełaskę malomia
steczkowych żydów-felczerów i równie zręcznie wy
zyskujących za.mawiaczy; po nadmieni6niu oraz, że ' 
lud wio.skowy nie wzywa lekarzy miejskich bo ża
łuje lub nie ma pieni~dzy na ich sprowadzanie, 
a zniechęca si~ zachodem w tym celu podejmowa
nym przy większej mianowicie odległości od mia
sta i nie ufa radzie jednorazowo podczas krót. 
kiego doktora pobytu udzielonej:- wyka.zać stara
liśmy si~ konieczność zmiany podobnie smutnego 
położeoia, polegaj,cej na. jedynym w tym wzglt 



(lzie sposobie zapewnienia ratunkn, gdy kal.da gmi
na przynajmniej mirć będzie swego stałego dokto
m albo, co za lep!>ile nl\wpt na początek uważamy, 
lekarkę-kobietę. Przypuściwszy, że gmina każda 
ma tylko 1500 mieszkariców-i złoży rocznie po u wie 
zŁotówki dajmy na to od osoby, to za tak mułą ce
ne, niewynoszącą i dziesiątt'j części dziś ponoszo
nych kosztów na felczerskie puszczad.ta i IJ;~I\ ki 
lub wypijaną wódkę ' p~~y gus.łach, sowicie swoill 
drogą opłacanych znających si{ Ul.ma wiaczy i za
zegnowywujących kumoszek, - za tn.k mał~ cenę 
fjtósunkowo, powtąr~amy, wiosKi mogłyby zapeli'Oić 
sobie sLllłą, pewną l l na nabytej nauce opart.} po
moc i radę w chorobie. 

Ponieważ zaś w I{ażdej gminie musia.tby je
szczeHtąQ.ąćdome~ Ola ~oktora. to do tego niewlJ,..tpli
wicby przyezyniłyby rlię okohcwc (hvory, ofiar~ 
jnlrićj mQrgi ziemi lub ustępstwelu w cenie mate
ryjałów budowlanych, bo i dwory i czeladź dwor
sh z bliskości doktora korzyść odniosą, a fundu
sze gotowe wresicie możeby się z karnych sum 
odszu kne . 1l10gl.1. 

PozostaJe jednak jeszcze pytanhl, jaką drogą 
mają iść kobiety, któł'eby chciały kOllrzyć k ursa 
medyczne? Nie {'o7,trząśając konieczności niczbę
anego wyćwIczenia f1ię' w naukach przygotowaw
czych, )tdaje- nam się najwlaściwszćrn odbywanie 
studyjq'lV' kp'ęcyjaln)"ch-nie za granicą, w tyle oga
c1ańym Znriehu lub gdzieindiiej, ale pr~eciwni~ w 
kraju, w Wal'szawlo, w oczach ziomkow, ktorzy 
:eape\vne z uznaniem i szacunkiem spoglądaliby na 
zastęp zacnych ptacownic. Mie liśmy sposobność 
mówić ·wiele z młodymi ludźmi, z petersbnrgskiego 
uniwersytetu, którzy tam byli w ciąg·fych stósuknach 
z kobietami uczęszczającemi na wspólne kUl'i:ifI. na
ukowe, i z pnyjpmnością przytoczyć Dam przy
chodzi, że wyraiali śię o nich 'z pe.tnym szacun
ki6tn, twieIluząc, że to lroleżelistwo nie dawn..to po
wddów do dokuczliwych zartów, szydenstwa lub 
lekceważenia, - przeciwnie studenci męzczy tni goto
wi byli, Jak to należy z prawa natury, nieś(- pomoc 
i opiE'kę kolegoln-kobietolh. 

O ile wiemy, jeszcze w roku 18.70 natleslano dQ 
uniwersytetu warszawskiego zapyLanie w kwestyi 
pof'usr.ońej w Pp-tersburgn doktoryzacyj'1 p. Bar
bary l\'oszewal'ew, miau?wicie "C'l,'y. nalt>ży tio~w,~lić 
kohi,~tom uczęszczać \11t k lrsa unlwerRyieckw? -
i rn'omsotowie tutejsi 05wiadczJ li się za ell/zwole
niell I. Otwarta, więc jest dla kolJiet. nowa cll'oga. 

ROZITM czy 8~~RCE j? 
OBRAZEK Z ZYOIA 

pi'zez O. Z. 

(Ciąg dalszy). 

Lłd~iwił si~ tei tliepomału, a nawet llasmucił 
trochę, o%dy przez dwa dni zrzędu nie zobaczył 
na wscb~dach iadnej z sióstr, nie uslysznł piękuej 
mUlyki p~Jlny ładwigi, ani mih'go śpiewu Wan
dzi; zdziwi,f sil;: i nie mógł pojąć przyc7.yny. :Mógł 
wprawjdzie r zal'ąz. n,ą.zajlltrz zapytać Janka co zna
czy ta IlieoJ;>ecno4ć, to milczenie, al~ właśnie w 
chwili, kie.djY spost~7-egł powracnj1wego z Idasy, !\ 

zaulWazywsr.y niezwykły smutek na t\~ar7.y chJ'9P
ca, ~pi,eszy~ wybad!\~ go tro~kliwi~- ktoś z mia
sta przybiegł prosi~ , o pJ:ę,dh p<>rnoc, - i doktór 
ni" z."lekając poszedł do chorego-trochę rozt.ar
go.~I\J, trochę nie.spokojny. 

fa' p~wrotem zastał Janka u siebie. 
- Panie, Wandzia chorą- rzekł flmuf,no chło

pak; - ę. Jadwisia prosi bardzo, czy byś pan nie 
poświf.)cił nam chwilki czasu? 

- Cborlźmy!~Cóżto ta~iego pa!)ni~ Wandzie? .. 
Dom:yśł~łem się czegoś złego, nie widząc twoiCh 
siqf\~rzyczek ud wczoraj. 
~ ?:aziębił:\ się oneg~aj i uczula silne dre

szcze, ale nie chcąc nas nieppkoić, nie przyznała 
się an/i do bólu, głowy, aui 9.0 nagłego osłabie
nia ..... I Jeqnak Jadwisia nie 'qała się długo zWo
dzić, zabroniła jej wychpdzie' z domu i sa\'n~ nię 
wyc1.iQ~rga wczoraj, probuj~c dpmowych środ~9w ..• 
dziś, 'Ylj~Z~C że Wal1dzi gorzej, , przysyła U1ię do 
pan~. , 

Ostatnie słowa domówił, wprowadz!\jąo dokto
ra do 'mąłego, !!chluunego przedpokoju, z ktqre,go 
na lewo' wchodziło si'll (1:> kuchenki, a wpro st ,TO 

l ' , !J 'J I b t t . ,{l sa OńlKU, przybranego z powa ną Dros, o ą 1 ",'O, 
wrJ I j. § J •• 

-1-

na której, je·i.eli (lo tego zawodu cwją 7amiło
wanie, znnleźć mog!\ uczciwy zaro!Jek nn. zyciE', 
szacllnek i poszanowanie og(·).tu, i ciclH1 świa<leetwo 
własr.cgo sumienia z użytecznie spl~ r1zoqeg() ży
wota. N" tę dmgę wstępuj ;~ kobiety IIlnycll ha
jÓIV, polek jednak na niej kilka ~aledwie widzimy, 
chociaż n~\~?tllją je e,iprpi\('e siostry. c~ocia7, wy
ci(\ga dM'ewa ihaTntkie l'ąci~Ca -- i ć7.elm ich lud 
w bezlDyślnt~j zadumie ua progach chat swoich, 
z I<tórych śmierć przedwczeslla tyle ofiar COl'OCZ-

nie zabiera. J_ 1(. S. 

WIADOMOŚCI URZĘDOWK 
- Przez rozkaz w wYll1.ialc ministerstwa spraw wewl1ętl'7"...

nych - - mi:\IIowany pocztmistrz powiatowy w Łodzi radca 
koleg'ijaluy J{ulmllc;cwski pocztmistrzom gllbernijaluym ra
domskim. 

- Posunięty za wysługę lat UD rangi asesora kolcgijalne
go b. asesor rządu gubernijalnogo petrokowsldego, radca dwo-
ru li'ediaj. . 

- Przez rozkaż w wydziale ministerstwa sprawiedliwości 
mianowany~zostający przy tćmże ,ministerstwie w godności 
kamerjtUlkra, radca dworu Ska/on prezesem zjaząów sędziów 
pokoju okręgu pę,t.rokowskiego. 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKJJLIC, 

= Wiecr.ór tańcujący dany w r. ~. na kOr4~ŚjĆ 
biednych uczniów, przyniósł dochOdu rs. 330 lip. 
40, a że rozchóq wynosił rs. 53 kop. 89 1/ 2, po
zosta.lo zatem czystego dochodu rs. 276 kop. 60V2, 
z której to sumy gimJ;lazYJulli mlilzkie otrzymał!> 
rs. 168 kop. 60 1/ 2, progimnazyjum za~ żeńskie 
rs. 108. 

= Z maskarady danej w r. b. w Cz~stoC110wie 
na rzecz uczniów tamecznego progimnazYJum, o
siągnięto c1ochC'du rs. 80, z których Dl.!. światło, 
usługę i muzykę wydano rs. 40, a pozostałe rs. 
40 rozdano biednym uczniom, 

= Gazeta Polska Z dnia 29 b. m. ze słu
szn0lU oburzeniem odpiera zarzuty postawione tlo
tychc7.asowomu s;1uowuictwu naszemu w korespon
dencyi z Warsz3WY, pomieszczone w St. PeteJ's
ólt1'gsk1'Clt Wiedomostiach. Autor tej korospontlrn 
cyi mieniąc sic być, jak ze słów jego wnosić mo
zna, przedstawicielem panującej u nas w kraju 
opinii o sąclownietwie, wyra·i.a si~ między innemi: 

brym !:ImaIdem. Na progu sypialnego pokoju uka
zała się 'Plldua Jadwiga. bled8ila i smutniejsza jak 
~wykle, jednak ze spokojem i zwi~złości~ stre
szczając objawy zaczyn~jącego się cierpienia sio
stry -- weszła ,z nim do sypialnego pokojn, gdzie 
leżała chora. Slicznl\, prawie dZIecięca twarzycz
ka młodej panienki, pokryła się mocnym rU01lel1-
cem przy wejściu doktora, a spojrzenie .czarnych, 
bł'yszczą.cych oczu, paMo pełno wyrzulu na star
s?:ą siostrę· . 
~ Nie gniewaj się, moje dziecko, zem trudzi

ła pana A.dama wbrew twojej woli, ale szło mi 
o spokojność własną, o dogodzenie sobi,e- rzekła 
cichym głosem młoda kobieta, a głos ten brzmiał' 
tak miękko, tak · słodko a rzewnie, że gość zdzi
wiony, podniósł żywo oczy na twarz mówiąc.ej i 
:r.dziwił się jes7.cze bardziej, wid~ąo lIa niej lVy
raz nieopisanej dobroci i słodyczy. 

. ~iestety!-Panna Jadwiga miała słuszność wzy
wając rady doktoril.--hiMuA. Wandzia dostała go-
rącJ.ki tyfoidalnej. _ 

Od tej smutnej chwili, Adam sta·t się u nich 
gościem cod~iennym, a uie przychodził na kilka 
miuut do chorej, lecz poświ~cał jej każdą r.hwiJę 
wqlną; z najźywsz6/1l zajęciem śledz~c przebieg' 
chorohy, z najwyzszą. troskliwością niosąc ulgę 
cieJ:piącej. Dziwnie go interesowała ta prześliczna 
Inłodziu~hna ~stota, z t~ą uległościllJ, z takiem 
przy'jViązaniem prZJj~\lją.~a wszystko z rąk uko
chanej siostry; ale wililCęj jeszcze z~jęła go panna 
Jadwjga, któri\ teraz ąopiero nauczył się roz~
mieć i wię)bić.-'-O ka~dej porze dnia zastawał J.I} 
przy Cll<} ej" 1V~rQd ni~ustlhn~egq, a jednak cic~f
go, spokojnego zajęcia i krzątania się okoto Jej 
osoby. ,r,. eo~agą, i smutfiem na czole, ale ~ez 
łez, j*;~9w i gło.śnej bolesci, spełniała najskrupu
latI\lej wszyst/rje rozka,r;y lęj{arza; notowane. naj
staranniej szczegóły i zmi~ny zaszłe w jego nie-, 
obecnościlJ opowiadała ~vti~~le a dokładnie; wzgl~
dem chórej pr~bi~rałą to~ stanowczy, a jednak 
niewy.powledzi~Jlie łago~ny, pełen macł.N~~Jń~ll'iet 

"Nasza spółeczność lęka się utrzymania do
tychczasowych urzęc1nil,ów sądowych na nowych 
posadach, będąc zra1.ona znaną ich dotąd niemo
raln0śoi[): przy wymiarze spmwiedliwości, wy~yski
waniem korzyści materyjalnych, tudzież tenclen
cyjnością szlachecką na szkodę włościan." 

Dziwić się rzeczywiście wypada, jrJ.k poważny 
dziennik mógł znmieśr:ić podubnie przewrotną elu
kuhracyją, pobudek której i ~ródła, a zatem i 
pra.wdziwE'go celu, w jakim 7.ostała napisana, tak 
łatwo się domyśleć. Słusz:lie, jak powiedz.ieliśmy, 
upomniała si-ę o to Gazeta Pokka, a za nią lł1,iek i Ku
?'yJel' Wa,'szawslci, alo równie słus7.oem a donio
ślejszem, jak nam się zdaje, byłoby upomnienie 
się na właściwej drodze ostatniego zwierzchnika 
wydział'u ~prawieclliwośc.:i, który stojąc u steru 
władzy, miał sposobność najlepiej ocenić, o ilE) 
podobne pokątne zarzuty stósować sil) mogą do 
jego kolegów i podwładnych, 

RUCH POCZTOWY. Ifość odebran~ istów, 
przesyłe-k i gazet ,t "tMejszej gu bernil, przedsta
wia się za rok 1875 w następujących cyfrach: 

P?'ywatnych: w c,dej gUU","ii w m. PcIrokowie 

listów w kopertpClh ..•....• 607913 ...... 85~3 
" otwartych .... , ..... , 54780 ..... , . 8 (84 
" rekomendowanych .... 20635 ..... , .2319 

dru~ó~ i t .. p .. ~od opaską •. 4G18? ... , .. 6796 
pah.'1etow plem~znych ... , .. 27702, ...... 644,.1 
posyłl'k ... , . , .......•..... 6873 ....... 8~.'ł 
gazet kmjowy'ch ..•.... , . ,309734 ., ... 49565 

" zagranicznych ,,: .... ,38932 .••... :G9tl2 
Rządowych: . 

ekspedycyj ...• .' ... , . . ....... , ..• : .. ł 75596 
pakietów pieniężnych ...........••..•.. 220~ 
posyłek ..... , •... _ . , .... " .•.•......... 1408 

WYRrawioqo zaś w r. 1875; 
w c.lej J\'ub~rnil w m. PetTokoN>1 •• 

listów za. gran~cę ..... , ..• 106880 .. .. , .12123 
. pod opnską. za granicę, •..• ,7248 .•. , ... 1090 
listów rekomendowaT'ych za 

granicę· , .. , •...•..•.... 7088 ........ 252 
pakiet6w pieniężnych i war-

tościowych w kraju i za 
granicę; 

a) rządowych .. , . , •.. ,5827 .. •...• 1323 
b) prywatnych ....... 28474; ..•.... 2890 

posyłek prywatnych ...... , . .4281 .. , .•..• 634 
gazet-egzemplarzy poje-

t' h (~nczyc .. · ..•....••...........••• 31 {}93 

czułMci. Przytćm panowa,la ciągle nad sobą, narl 
własnem cierpieniem i słabością. a 7apytując go' 
o stan siostry, o wielkość i siłę r.łE'gn-miala tu
lei wyraz powagi na czole, t.~lki święt.y majestat 
boleści gł'Jbokiej, niezmiernej - że Adam, ber. 
skrupułu ukrywający prawdę \V takich razad\ 
pr~ed każdą kobletą~ nie mógł przecież zdohyć 
się na kJamstwo, nie umiał tej jednej oszukać po, 
bO'i.nie, M usiał więc tei. powiedzieć r:l7. szczene, 
gdy mu takie zadała pytanie, że jest niebezpit3-
czeństwo i niepewność. wielka. że pogorszeuie 
widoczne, choć może tylko przejściowe - jak się 
spochiewać naloży..... I!tlwiechiał t.o oględnilJ, z 
rzewnem współczuciem i IIforzystem zape\Vni~ 
ni~m, że tak właśnie spo<lzi~wa się sam, że ,vie-
1""Y w ocalenie W andy ..... a jednak, biedna panniL 
Jadwiga nie y.dolała ju'i, wtedy 7.apallować nad 
sobą· Śmiertelna bladośó poktyła j{~ twarz i lla
gle gorżkie, palące hy sęrdeczllego bólu trj9nę
ły z oczu..... Dopi('l'o po dłngit~ bezsennej ll<l6y, 
\ve łzsch i modlitwie spędzu11.ęj, ukaz!'!ł się 7,no. 
wu na jej twarzy wyraz pOZOt'nego spokoju, lecz 
teraz A.dam wiedział jakim kosztem kupiony ten 
spoKój, wiedy.iR.ł ile prawdzi węgo, głębokil'go u
c~llcia kryje się pod jego maską, j9rki skarb mi
łości z.amyka ta pierś sdacbetna, ~k na_pozór nie
rlost~pna tkliwym niewieścim uą~uciom, tak sta
rannie tarczą rozumu ąkryta! Frze"k9nał się, 7_e 
w niej rozum nie zabił uczucia, żw serqe nie 
straciło swych praw ani bogactw swoich, żo ude
rza gorąco, $7:lachetnie, jak: serce ko/)ie~e uda.' 1 

rzac powinno, świętem uczuciem rodtinn.ej mi I 

łośęi. . u 
MY$4tł wi~c też (.) nię,i teraz, ~e rD3umna.. ił 

dob..ra ~araze)ll, że głębol<b, silnie kochająca:! , 
I~ ~j~GęL ~aś lllyślał ,O niej, im mocniej zaj.,. 

mował si~ ~ zacną roq1<il1ą~ tern bOlęśniej l drEJ 
czyło go wldocy,ne zmę.ll~eille, z kazuy)ll d n i run 
wyraźniejsze w rysach Jadwigi. jakkolwiek ull\ia-

J 

ła pokonywać znużenie, jakkQlwiek :zaws~e hył u 
cZ~l}plJl, ~ęż~1ł i wytrwałą. B9lał o. ~q o$amot~i'l.~ 



Ogólnl\ wartość tak nades~łej, jak i wyprawionej 
k espon encyi pienięzn(~.i w r. 1875 na pocztach 
(' le.i gubernii wynosiła z górą 11000000 rs" uie 
włączając w nią korespondencyi przechod7ąrej, 

lIości wyprawiany<,h listów rodać nie jesteśmy 
W rno 'z, t\ości, ,97.c:(egółO\"vo bOWIem wykny sŁttty
styczne obpjmują tylko odbieraną kore~Jlonden
cyją, 

WYPADKI, Nieopodal wsi Stobiecko Miejskie 
znalazi61to ciału nowonarodzónej dziewczynki. 

Pon wsią Cynków . w p-cie bendzińskim znale
ziono cia,to nowouarollzonego ch.Jopca, poszarp:),' 
ne przez trzodQ chlewną, śledztwo wyk-alla.to, 'i.e 
dzieci g było przl'iz matkę swą WiktOt'yję Psun
cza.nkę zakopane w ziemi, skąd je potem trzoda 
wyryła. 

We wsi Wola Buczkowaka w p-cie łaski Iłl Lu
dwika Dębska .wydawszy na świat dzier.i~ niepra
w.e, ~<!Jlsiła takowe rozmyślnie. 

We wsi Strzelce w p-cie n-r.adomskowskim Anto
nina Gniewo~z (lat 43), żona włościanina, cierpią
ca pomięszanie zmys,tów, odrąbała sobie ie ierą 
pOfowy stóp \l obydwóch nóg, • 

'Zma7,li nagl~; Józef Uipel't (lat 14) w Snlmie, 
rzY0Bch,-4J,nbreży \' i{1erakiewjoz (lAt 3D) W No
wo-Radomsku,- AntQni Kula (lat 50) w Makowi, 
skacbj -;- Elibieta 1 fłr OĄt &9) w R~zie z pi
jaństwa; ...... Michał Luteraeki. (lat 66) 2. lnowłudza 
i Felił:s Lewandows~t (lat <\0) z DłuLowa, zabi
ci przez upadająca "drzawa. w lesie. 

l'Iałoletnia Teresa Ka.nia. w PrzYGtajni w jJ.i'ie 
częsiocho\fskim, z niedbalstwa rodziców, Zlllarla 

skutkiem poparzenia. 
Rozboje. Pięciu niewiadolllych złoc~yńców na

padło w ~jl'oszew!.e ' w p-cie n·radomskowskim na 
dom starozakonnego Rozenlbala. Wybiwszy drzwi, 
trzej z nich wpadh do mieszkania i przy pom~, 
cy pogróżek zmusili gospodarza do oddania im 
U!3 rs., a nadto zagrabili różne rzeczy wartujlłce 
okolo 25U rs. 

W rzezin8ch niewiadotni także złoczyńcy skra
dli z miejscowego kościoła paratijo.luego dwie 
skarbonki, v któl'e skła.dano ofiary na światło 
kościelne i ua obraz N, Maryi Panny. 

Pożm'!J. W fabryce mąki kościanej Szernera w 
Sosnowicach spali,ta siQ suszarnia i przygotowano 
w niej matel',jały,-straty obliczają na 5537 1'S, 

Podpalony dom starozakonnego Sieradzkiego 
we wsi Ręc'l,no w p-cie petrokowskim uratowa-

nie tych kobiet, którym nikt nie przychodził z 
pomocą, z pociechą. z wyrEi)czeniam. Pani Skal
ska kt6eR lubiła je i byłaby pewno dopomogła 
chętnie w tym razie, wyjechała na nieszczEi)li('ie 
rIo siostry 1H1 wieś, gdl.ie miała znbawiQ pa.rę ty
godni - a z miasta ukazywały siEi) kilka razy w 
d worku kolożanki Wandzi, oraz nauczycielki z 
pensyi-ale te \'chodząc na kill,3 chwil zaledwie, 
nietylko, że swemi odwiedzinami nie pnynosiły 
pożytku, ale przeciwnie, jesz.c.ze bardziej niepo
koiły chorą i jej opie~~nkę· 

Doktór w.i~c musia.ł im poświęcać poranki i 
wiec7.0ry, spęd7.ane dotychczas II siebie przy pra
('y, która nlljmilszą dlań stanowiła rozrywkę. Teraz 
w takich wolnych chwibcb szedł na gór~ z ksi~żk:} 
do czytania; zasiadał zwykle w saloniku przy o· 
krągłym etole, na którym stawiano lampę, al,e uie 
szło mu jakoś czytal1ie, Wkrótce pl':sechodzlł do 
sypialnego pokoju, gdzie cał~mi godzinami prze
siadując ob6k panny Jadwigi, pozna~vał ją COl'~z 
lepi~j, coraz wyżej cenił. l'\'l~k(lnaUle, że ta, SIl
na rozumna istota, ma przeCIeż dobr!}, UCZCIWą, 
C7.ystą kobleC!!! naturę, ucies7.yło go niezmiernie, 
Ils7.cz~liwiło prawie. Nie u.krywał też prze ni~ 
Ctl al!\ wyżej rosnącego szacunku, ani zrodzonej 
niespodzianie gPl'ącej sympatyi. Gdyby kto.. ze 
znajomych,' wichljąCych go zwykle w salonach 
mrejśkiej i wiejs~lpj arystokracyi, znudzonym al
bo·J ~ronicznie u~miechniętym, zobaczył doktora 
Adama wtem ubogiem mieszkaniu obok "starej" 
pan·ny . byłby się żadziwił, a nawet zgorszył Ilie
wymo1pie, widzl1sC ja~ p~czciwie usi~uje rOAer
wać smutną, jaj( 2jręcZ!})6 uzywa wszelkIch do~t~p
nycb mu środków, aby wywołać blady uśmIech 
na jej usta, aby zmienić choć ba ćhwilę kierunek 
smutnych myśli; słyszl1sc, jak wybornie opowiada 
najciękawsze ~st~p~ z. podrMs., wl~snych l.ub cz~: 
tanycp, jak umieJEi)tn.e pod&y~ l u,~arwla treso 
rozmowy, jak obawEi) uspokole umie, a smutek 
złagod'lić serdeczną pociechą! 

Panna Jadwiga z wdzi~czności .. przyjęła ofiarEJ 

llO, dojrzaws7.Y pierws7.y wybu(·h ognia,- s7.kodn 
wynosi tylko 50 rs. 

W Michałowie w p-cie petl'okowskim Michał 
LeSZC7.yl1ski podpalił dom i stodołę drugiego wło
ścianina Kal'cba. Zgorzałe budowle były ubezpie
czone na rs. 400, a ruchomości spaliło się na fiOO 
1'8. Winowajca pod sąd oddany został, 

t We c~wal'tok, 30 I, m, i r., jako w dniu, 
w ~tół'ym dopełr~onem zostało pl'zeniesienie 

do ,włusńE'go grobu zwłok ś. · p. Teofili z Rości-
8zew§kich Hubowej, małżonki Rzeczywistego Radcy 
Tajnego i Senatora Romualda Hubego. odbyło się 
w kościele po-bernardyńskim nabożeństwo żało· 
bue. 

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

LISTY Z PODRÓŻY. 
Rzym. 

Gród siedmiu w.~g6/'l\y, 1t~bs 8fpticollis, j,lkby 
stwiel'dzaj1\c drugą, głębs7.e sk,}u inąd i szczyt
niejsze 7Jnaczenie maj,~cl~ lli\ZWę wiecznego miasta, 
u1'bs aetema, na grtw,ach dilWpych l'uill \\z!lC'si siQ 
i powiększ!lo - nowellHl światu w nowej nkal(u,~1c 
się szacitl. Na. miejs<lu starorzymskich fOrlun i 
ogrodów powstają nowoczesne ulice i placo - na 
fund~mentach nieledwie dawnych mqrów \\'znQsz:~ 
się wapaniałe nqwożytne pałace, 1\ jaanocl.eśrue na 
przNJ.tużellhlch w różnym kierunku, jakby n!\ wy
l:i;~:.:; uiętych .na . świat cały l'amionach" przybywaj,,!: 
cpraz nowe domy i wille, rozszerzaj ac Q wiele 
ązęl\llplejszy 'ńl'egdyś, pomoelri(~m, kres ~niej~ki. 

'rrójkąt napl'zykbtl, którego szczyty stanowią 
świątynie Scen Giovanni in Late~'ane, P'~zylika B, 
Jana, Santa lv[cwia ~Maggi01'e j Santa (),o.r;e in Ge-
9'ltsale,mme, (*) na pal'l( wioxst rozległy, 11 przed 
kilku jeszcY.O laty porosły chwn,stami i krzewy, 
na kt61'ym slerczały do połow'y IV ziemi zasypane 
ruiny arkad pl'zedwi'lcl\)lych świątyń i LJndowl 
dziś do llieppznania ~/llienio!lym się pnedstawif!, 

l»~ Pi,:nvsz/I zbuuowauy 01(010 '. 900 znbzc7.ony na.itęl'lIic 
pr7.cz trzęsienie ziemi, odbuuow&ny w r. I!HO-hy! uo XII' 
wiekil kośriolem pogl'zebll",ym papieźó\v, Dru,ąi zalożony 
jeszcze w IV wieku, przC1'auially w XII II następnie w XVI 
Sllll,~cill ma wspal/ialo bplkc SrLstllSll \' i rodziuj" Horghc
sc'611', uo uziś z&<1uowal stal'ożyt)l1\ dzwonnicę, ;':f'ci zato
żony jak lliel/j uante pncz sarzow~ Helenę", lakże w 
XV l wieku plawio 7.upelni'l byl przebu'lswany, 

przyjAźni, li1łlilCąC za nią szczerem zaufj\llięlll. 
W ci~gu chwi razem spędzanych. u łoża chorej, 
opowiadała mu o sobie, o s\Y~j rodzinie. prze
szłości, a najwięcej o tem dz-iecku, które uk()cha
ła ponad wszystko w świecie, 

Najcięższe iej troski, naj boleśniejsze niepokoje, 
mia~~ za jedyny przedmiot WandziEi) i jej przy
szłosc, 
~ Gdybyś pan wiedział jak mię martwi przy

sz.tość tego dzieelra! - mówiła patrząc na nią z 
gł~bokim mlljki(\ffi,- Jam ja. wycQowała, wypie
ściła, poc niosła do wysokiej duchowej pięknoścj, 
ale nie mogłam zabartować delikatnej, wratliwej 
duszyczki do ciEi)żkiej walki 7. życiem, nie Zdoła
łam pl'zelać w nil!! w.łasnej od wł;lgi, uzbroić podo
bOI} mojój.siłąl Nie, to istota dziwnie tkliwa, ko
chająca., bogata vr najdo~konalsze. przymioty, ale 
taka jeszcze w~tła, taka słaba i bojaźliwl\! Cóż 
się z oią stnnie, gdy jf} rozłączą ze mnll'? 

- Jakto! Któr.b'y mógł oderwać j~ od twego 
serc!! pani, kto śmiałby rozłąCZllć was z ~ohlL'? 

- Dziś, jutro, upomni się o nw bogata ciotka, 
której biedna matka Wauuzi umierając, pole
ciła jedyną córkę .. ", Muta powierzono ją tylko 
do ukończenia tJ&uk, ~t6 e już t;l1iI:~ miarEi) prze
dłu,źf\m, Wi~c rpi ja z%br~ mogą w ka.żdej chwi..
li, ale nie bola,tabym nad., tern tak ciężko, gdy
bym miała prliWO spodziewać się, że jej z tern 
b~dzie lępiej. 

- l<tóz wie? Panna Wanda mo~e i tam zna
leźć st6sowną opiekę. sElr~a mniej 'kochające, ale 
przecież z'fczliwe. ' 

- Nie, ona tam szczEi)ś1iwl1s nie b~dzie, wjem, 
o tern, Ciotka, jest to kobieta pospolita, ograniczo, 
na, uparta. Ona m(')j:~ Wandzię wprowa.dżi w świat 
błyszcz~ey fałszywym blaskie.r;n, klA~iący pozo-

I reql" .I.\ie dla taki,::h jak ona stw.orzony; otoC;ly ją 
błahoe~klLmi, fałszem, ułud~, postawi pośród lu
dzi bez wartości, i każe wyhiet'ać! Al!)o bez na
mysłu odda niedoświadc~ono dziecko pierwszemu 
le\lszemu, pierws"mu llółgłówkowi- a. wtedy ..... 

Rozkopano starożytne gruzy, odnowiono sięgajace 
epoki ostatnic'h lat rzeczypospolitej ka~~ły, w któ
l'ych z szumem pl'1.ep,ływają całe potoki wody. 
Doskonałe te wzory kanalizacyi miejskiej przez 
rzymian pozostawione, i dziś jeszcze, mimo po~tę
pn inżenijeryi, s,tusznie zdumiewajfł patrzących. 
Sieć podziemhych korytaJ'zy, wyłożonych głazami 
o niesp.ożytej trw1~loścr sklepreniach przypomina hie
przyjaciół RZYlllll,-':'etrllsK6w, owych arcymistrzów 
budownictwa, malarstwa i rZeźby, od których, choć 
wojuirlc z nimi i wznosząc pl'zeciw nim warow· 
nie (**), kto wie czy wlaśnie rzymianie nic zapo-
7,yczyli kuns~tu, budowania ~klepień, ur1\gając) ch 
ręce czasu, Jaklcb w kanale Jeziora Albano (cloaca 
magna) w bramach Peruzz'y, Volterr'y i t. p. tak 
wspaniafe etruskowie wzńosili pierwowzory. 

Przy rozkopywaniu gruzów na wspoqmionym 
wyżej placu wydohyto h'te'małó dzieł sztuki; -
ostatn(ą co do . czasu 1\ pierwsz!ł rnóże co do arty
stycznej wartośc i jest między niemi Venus skrzy
dlata z epoki. rozkwitu sleuki greckieT. - Niektó
~zy z tntejszy?h badaczów starożytności przypisują 
H Skopas'oWl, twórcy statuy Apolina i, prócz wielu 
in~,~c.h, ,sporf\lij g,rupy Nioby, którą inni chcą 
IDlec cliae.fem wspolczesnego mu Praksyteles'a (o: 
ko,lo 35~ r, przed ,J., C.). Pos~g Wenery nie 
wszyscy JeS7,cze podZIWIać mogą, pozostaje bowiem 
~ kapitolijski6j ~racowlli r~źb, gdzie zajmują się 
jego odczyszczeme.m. 

W. doiu pI:zybycia mego do Rzymu, 12 lutego, 
trafiłem na rozpoczęte przygotowania do świetne
go zakończenia karnawa,łu. Nieodrodni pod tym 
względem potolJlkowie dawnych rzymian, wołajl);
cy?h .,panem '9' circenses" dzisiejsi włosi, zapolni
~aHcy pod tę porę o ważniejszych sprawach, a 
Jak w tym roku o blizkiem otwal'ciu parlamentu, 
do m n{!'lli się wznowienia dawnych zabaw za
pustny(;h,. z któJ'ych kiedyś słynęła Wenecyja, łą
(,ząc w ~llcb prz~pych. z pewnI!! wspaniałą powagfł, 
wyl'adZl\JlJ:cycll SIę w mnych miastach wloskic}) a 
więc ,i w Rzyn~i~, w aJ'lekinłl~ę i ludowe farsy ~a. 
prawlO,ne ruuleJszą luu WIększą dozą swawoli, 
tl'UlllteJ w }JodobnyQh okolicznościach do okiet· 
znania, 

Dla uświdn ienia wyścigów ll!l Corso powzno
swno e~tradj i amfiteatry na placach dei Popolo 
i di T;'"enezia, kt.óre, ta długa na 3800 kroków uli
ca ",spania.tYllli owczona gmacbami, łączy ze sobą. 

( •• ) 'rllllllS HostHi1ts na górzo Janu~a. 

na całe zycie ptzykuta do takiego zera, jakże 
bard"o uczuje się ni-ąszczęśliwl}! l tam zmarnuje 
się we łzaqh i tęsknocie, tak mi zwi~dnie bez 
oiywczej rosy mój kwiateczek śliczny! 

Qn podzielał w duchu te obawy, ale pocieszał 
jf}, ile. uV\iał, szczerze.- pna, smutno potrząsając l 

g,ro~ą, przyj\TIoV«~ła jed,nak z wdzięcznością po
C~ClWtl słowa. 

Nareszcie zajaśniał dzień więlkiej radQści dla 
mieszkańców dworka,-Adam zar~czył, że WandEia 
wyzdrowieje, 

ł akoż COraz widocauiej polepszał si~ stan młodej 
pacyjentki, coraz bli~ęzą stawała si~ ch1'iila pGżą
dana, aż nareszcie 2ia.kończył się szez~śliwie cz~s 
dężkiej próby, Zdl'owia przybywało z dniem k,a .. 
żdym. 

W~ndzia uśmiechała się już słodko do siostry 
i zadawała jej tysiące pytau cichym głQsern.:~gdy 
wsze~ł wesoło uŚłPiechtti~ty . doktór, w~i~c1i1).a 
pacy]entka, rumieUl!}c siEi) cudnie, podała lnu dro
bną, prawie przezroczystą l'Ei)kę i wyszepta-ła gQ
rące podziękowa~ie. Jemu oczy b.tysll~ły poczci
wem, serdecznem uczuciem. 

- .a~dy moje już paniom niepotrzebne, a lę
ka,rse\V~ wyrzuci~y: za pkno!-rzekł wesoło za.bie-
raJ~c SIę do wYJscla. , 

- Dz :ęl~uję pal'u!- wYPlówiła cicho panną. JIl
dwiga, wyciągając doń rEi)kę, któl'!} serde«zn,il'l u
ścisn1\ł -le.cz dźwi~ tych prostyeh wyrazów od~
zwał ,sift nagle an~em echem w pierlii A.dąm~; 

, podniósł Im niej wzr:ok zd~iwiony i l.ljrzlłoł w cie' 
mnych Qc~ach bladej koIJii3ty łzy pzyElte i j~sne-

. łzy głębokiego uozucia. I rzecz I dY4fVo,aJ ~ą.m 
n,ie mógł się ter. oprzeć o/zrui;lzeni'u! ZY\fO po
niósł do ust re kEi) Jadwigi, nie wiedzl1sc ~ra\fie co . 
czyni, poczem wybiegł śpiesznie nll. wschoay, nie . 
mogl'JsG zqać so~ie oqra?,u Spr41f,Y '" nie8pc<ui~ u 
w.nnego, a pr~ecież b,5\rJzo miłego, bardzo słpd • • 
Inego wraże ma. (d. n.) 



Każdy z cudoziemców nawet na dni kilka, zanim 
popielec zawoła ca1'ne vale, przybrać si~ musi w 
domino i m8sk~, jeśli nie chce być narażonym na 
zasypanie mąkI} i krochmalem, które niezawsze 
z powabnych rączek spadaj~ na przechodzących 
w zwykłem ubraniu. 
Rzućmy jednak te ruchliwe tłumy niech się 

bawi/jj i wesela., depczą i krzyczą, intryguj!} i kłó
cą-a przejdźmy DlI. Monte Pincio, gdzie na jednej 
z ulic w kamienicy przyrosłej do samej śeiany 
góry, o wielkich oknach otoczonych zwojami blu
szczu i innych pnących się roślin-mieści się 'pra
cownia zn~komitego artysty a współrodaka nasze
go H. Siemieradzkiego. Dziwnie piękne i malo
wnicze to miejsce wywołuje uroczyste wrażenie 
jakby przygotowywując do zdumienia przejmującego z 
dalekich stron przychodnia, gdy wizedlszy po ka
miennych omszonych wschodach, uchyli nizkie po
czerniałe driwi-i ujrzy się nagle w pracowni ar
tysty, wobec obrazu, jak !oię to piszącemu list ten 
zdarzyło~ przedstawiającego z taką prawd,! i siłą 
krwaw!} epókę Nerona. 

Męczeństwo jest podwaliną zwycięztwa prawdy
oto myśl, . jaką nasuwa obraz naszego wielkiego 
artysty, który w swam arcyd~iele, rozwin!~wszy w 
całej potędze widok pogańskiej Siły i rozkosz u
ciech materyjalnych-z dymem płonących na pa
lach chrz-eścijańskich męczenników wZlloszącym si~ 
w górę porywa i wyobraźnię widza-i wznosi j" 
wyżej ponad poziome, wi~c nizkie zwyczajne ziemskie 
pragnienia. i namiętności. Chwilowo, dłużej lub kró
cej, brae one górę i panować moglł'- i trzymać 
świat w okowach znikomego materyjalizmu, prędzej 
jedna.k czy później prawda światła i ducha, c>r.ysta 
i nieskala.na, a wielka i pot~żna w swej prostocie 
samej, zwycięztwo i tryjumf odnosi, - i odnosić 
będzil'. 

Na lewej stronie obrazu przedstawia artysta w 
j~skrawych grupach lud rozpasany w zmysłowych 
uciecilach - pijane sza·łem kobiety z rozwianym 
na ramionach włosem, starców z wieńcami róż na 
siwizną vrzypruszonych głowach a czarami w 
r~ku, dzieci bezmyślnie uśmiechnięte i Zdl\ja.ce się 
podzielać wyuzdanie stan:lzych. T·tum ten zalega 
stopnie porty ku złotego pałacu Nerona, a ponad 
nim czterech murzynów niesie w pysznej l/lktyce 
imperatora, którego chmurne zwykle oblicze roz
jaśnione błyska szatańsktł radością na widok mę
czenników pl'lywi/jjzanych do słupów, pod którymi 
oprawcy podpalają ognie, rzucailłce światł'o na ca
łł)j drugą część obra.zu. 

Zdaje mi sifJ, że podobnie wielki utWL'l' tylko \V 

Rzymie osnuć i wykonać można ' - bo, b!1ldź co 
b!}dź, i sam pobyt w miejscowości, gdzie tyle się 
tak różnych rozegra.ło dramatów-i z drugiej stro
ny jasne niebo ojczyzny tylu artystów silniejsze 
wzbudzają natchnienie-+- a bogate wzory mistrzów 
nagromadzone.w przystępnych łatwo galeryj ach i mu
zeach nastręczają szerokie pole do studyjowania za
marłej przeszłości i tajemnic sztuki. 

Pierwotną myślIII Siemieradzkiego by·ło ~ysł~ć 
obraz ten na filadelfijską wystawę, POI'ZUClł JI!: 
jednak, przewidując niemożność wykończenia przed 
zbliżającym się terminem. Ziomkowie za to a 
szczególniej ,~arszawiacy na tem Skorzystają wy
stawiony bo widm będzie zapewne jeszcze w tym 
roku \V warszawskiej ratuszowej sali. 

"Być w Rzymie a papieża nie widzieć" miano 
u nas dawniej za wyrzut tak silny, że aż w 'Przy
słowiu się utrwalił. W obecnych czasach nieje
dn~mu wszakże zasłużyć nań przychodzi, bo sta~ 
zdrowia Pijusa IX niezawsze mu pozwala przYJ
mować pragnących złożyć mu swą cześć podróż
nych. Chwila, w której do Rzymu przybyłem 
szcz~śliw8zą byla pod tym względem. Ojciec Święty 
udzielił audyjencyją kilkunastu osobom, maja.cym 
wyłl!czne pozwolenie, przez kardynała mistrza ?e
remonii dworu papiezkiego wydane. OpieraJ~c 
się jedynie !Ja lasce, nie podtrzymywany przez Dl: 
kogo przybył Ojciec święty do sali posłuchan l 

przy przedstawianiu kolejnem kaMego z obecnych 
kilkoma słowy obdarzył, nast~pnie zaś prz\l~ó
wił do ogółu zgromadzonych w J~zyku francuzklm 
kOliczlc wyrazami »Nie opierajcie się jedy~ie na 
mojem błogosławieństwie, które wam udZIelam, 
lecz czynami swymi starajcie si~ zjednywać łaskę 
boska.." 

Wrażenie podobnej chwili jak błogosławieństwo 
świętobliwego starca-głowy kościoła, W który tyle 

W drukarni F. Bełehatow.kiRiO w Pttrokowie. 

-ł-

tak rÓ:inorodnych w ostatnich czasach uderzyło 
ciosów, jest tak głęboko przejmującem i uroczyst"Ul, 
że bezwą,tpienia na zawsze w pamilJei obecnych 
pozostawać musi. 

F ..... 1'r.. .. 

LICYTACYJE. 
I W d. 24 marca (5 kwietnia) r. b. w binrze okręgu gór

niczego wschonnieg'o w Sucheuniowie na sprzedaż odlewów, 
żelaza i wyrobów z nicg'o nagromadzonych w magazynach 
zakladów okręgu. 

II \V d. 14 (26) k'vietnia r. b. w biurze warszawskiej 
izby skarbowej na liprzedaż 45000 pudów bla.chy cynkowej 
z walcowni w Srawkowie, w 9 partyjach po 5000 pudów 
każda. - Cena puda po rs. 3 kop. 70 większego-i po r~. 3 
kop. 50 malego formatu. Wadyjum do każdej partyi r8. 1850 
i rs. 25 na koszta ogloszeń. 

ur W temże biurze w d. !fi (27) kwietnia r. b. na sprze
(lai 60000 pudów cynku z za.kladów· górniczych w Dąbro
wie. Cena puda rs. ::I kop. 11. Wadyjum rs. 18660 - na. 
koszta licytacyi rs. 250. 

Odpowiedzi od redakcyi. 

KI. S. w W4stkowicach. Nr. ~~ byl ostatnim r. z. Po
przednio ża,dane numera wysylaliśmy powtórnie.- Na oslatllie 
żądanie odpowiedzieliśmy w m. styczniu listem otwartym. 
• Pa1łu Prótaze-wm-Clerpliwo!ci -'-prosimy o dalsl:e nadsy

lanie ~wych uwag-naj lepiej bfzpośrednio. 
Red4ktorowi Kurlljera Lubelskiego - Odebra.liśmy i ler

decznie dziękujemy. 
Paltu A. M. J. w ŁOlic4Ch CZl'kaliśmy napróino-Nr. 11 i 12 

wydaliśmy pod nowym adresem-polacamy się pamięci. 
Panu Fr. 10 Warszawie - Formę wiadomego artykułu 

zmienimy. 
Panu N. czy H. w G01·ikowicach.-Na pisanie pańskie czy 

pisarza pańskiego za Nr. 459, do nas wystósowane, oświad
czamy: 1) że pismo nasze nazywa się Tydzieli nie za.ś JWe
dziela, a imiona wlasue na.wet w tlómaczeniach zachowują 
sil) bez zmiany;- 2) ŻO obowia,zkowe egzemplarze skladamy 
wlaściwej Wladzy, dla prywatnych slużyć możemy za nade
slaniem należności 7 ~ kop. za numer i 2 kop. na. Inarki pocz
towe: - 3) ra«himy wiadomą rzecz przeczytać lub kazać so· 
bie przeczytać uważnie i próżnl\ korospondencyja, ludziom 
czasu nie zajmować. 

Panu :L! ... 10 .Rusocinach.-Prosimy o HZybkie nadesłani o 
szczegótów tycząeych się papierni. 

Palli J. K. S. w Slupi.- Podziękowanie przesyłaje,c, po · 
lecamy si~ bratniej pamięci. 

Panu , w C. - Nie możemy sję domyśleć powodów tak 
dlugiego milczenia. Prosimy o laskawe objaśnienie. 

OGŁOSZENIA. 

Handel Win, Herbaty i Towarów Kolonij~lnych-~ 

• P,f.'~~i~Cp!~~~,~ M!~!e~~f'~?~Y"k) i 
ob k hotelu W. Michaleą.kiego, w domu ss. Jablońskiego, ~ 

na. nadchodzl\ce 8wl~ta poleca Szan. Publiczno;ci: !S 
. Wszelkie Towary KOlonijaloe zł~~~~I~~hśw~;~~J~::ł~ ~ 
jak również znaczny wybór Win tokajskich U't;
~ie"lII"'icb, F .. aueuzkłll!h bjałych i czerwo
nych, HIszpaitHklcll, Deillllklch i innych, 
BtllIJon Kleczkowskiego, francuzki i wolyński, Sery 
w różny oh KURACYJNY H.o~l"k ory-
gatunkach, glnalny, 
Wódki, 1.lklery i "' .. akl krajowe i zagranicz· 
ne, lUlółl staropolski w butelkach na różne ceny, 
Herbatę retlOmowanej firmy Bazyli Perlow i syno
wie w Moskwicl i innych firm- jak również i ws:;;elkie 

towary wchodzące w za.kres handlu kolonijalneg·o. 
W urządzonej przy tymże handlu. 

RESTA..URA..OYI 
podaje się w każdej porze gorą~e jedzenia i objady na 

zamówienia lub a la carte. (2 . 1) 

Uzdolniony 8T .... H8ZI FELt.:ZER posiadający kil
kunaito-letnie, praktykę szpitalną - zaopatrzony w najlepsze 
świadectwa kwalifikacyjne - mogący zlożyć rekoweudacyje 
osób wiarogodnych-poszl\kuje zajęcia na prowincyi, w op
Bzerniejszej gminie lub przy zaUadach fabrycznych.-Bliźna 
wiadomość w redakcyi Ty .. odnla lub priez Żuki w Mzu
rowie u wlaściciela tychże dóbr. 

(3-1) 

.... 

Jest do sprzedania WIE8 pomiędzy 
dwoma szoBami poloiona, przy których ma 
karczmy własne, o 5 wiorst od Dl. Petroko

wa., rozlegJość jej wynosi wogóle mórg 302 (w tem 7 mórg 
ll\ki), bez żadnych służebności. W zasiewach są wp~owa
dlone dwa 111odozmiany: - jeden 10-p010wy (po m. 13 pr. 
40)j - drugi 7-polowy (po m. 17). Zabudowania w dobtym 
stanie, dwór obszerny i wygodny, ogród owocowy i 3 zary
bione sadzawki. Inwentarz odpowitldni może być nowona
bywcy ustąpiony. Przytem nadmienia się, ŻII hypoteka tej 
wsi nie jest obciążona wierzytelnościl\ Towarzystwa l(redy
towego jakkolwiek przyznanł\ jest pożyczka z podatku g'run
towego rs. 39~O. Wiadomość w redakcyi Tygodnia. (3-1) 

JIAGAZYN UBIOnÓ\V BEZKICH 
(., w. ZASACKIEGO 

'IV Petrokowie, przy ulicy Petersburgskillj (Kaliskiej) w hote-
hL Wileńskim, 

na nadchodzący sezon zaopatrzony zostal w ,,,lelki 
wybOI' NI .... TERY"~r.ÓW francuzkich, angielskich, 
auatryjackich, jak równ i eż z pierwszorzędaych fabryk krajo
wych, z których podług wszelkich wymagań, szybko i do
kladnie, z najświtiższych żurnali paryzkieh, garderobę m~z
kl\ po przystępnych cenach wykonywa. 

Również poleca wszelkie przybory toalety męzki6j, jako 
to: krawat)", kołnlerz)'kl, 81.lnkl i t. p. i Mio-
towe tlb .. anla m~zkle_ (2-1) 

~ 
PŁÓ'I'~." I ""YRUDY 1.IU.-

. ~ E zagraniczne we wszelkich gatunkach, 
-- "'ZP .... G.~'I' szary i kolorowy, oraz 
wszelkie wyroby :FInlandzkiej fabryki Inhu.eJ 
w największym wyborze poleca Jt'. Biernat w \Varsza
Izawie ulica Senatorska Nr. 22, dom \V-go Józefa Epsteina. 

lGr Bielizny gotowej u mnie niema. ~ 
(10-1) 

!!': iiII Na nadchodzące święta otrzymal srynną, ze 
1Il~_~-IIIII!!IJ!III_ swej dobroci IUI\IiĘ z młyna parowego w T«:
czyn ku, Skład " .... , ",odek, a."aJi,4'W, Bpl .. y
'UIiIÓ'" i pl.a ba",ar8Id ... o z fabryk warszaW-

skich i innych 

LEONA IASACKIEGO W Petrokowie, 
Mikolajewski plac (Nowy Rynek) dom \V-go ugo\lny Nr. 11, 
którl\, jak również zawsze śwJ,eże wiedeils"ki'1, prasQwąlle 
DR.,ZDŻE po cenach umiarkowl\nych SzanownGj PlI.-
bliczn",ści poleca. (3-3) 

ŚWIEZE TRANSPORTY. 
Sklad szkła, egzystujl\cy w domu W-go Grzędzicy, pod 

firmą Braci KOI,lń.kleh,:zaopatrzony zostal na nad
chodząco święta: w talerze, lłółnll8kl i t. p. fa
ja"HO'ft'e~ liprzedawane o ~O~ taniejj-l.oreeh'Ho,,·ł'l 
sig. K. P. M. po rs. 2 kop. 30 za tuzin; - szkło stolowe 
różnych gatunków. 

W tymże skladzie , są do nabycia obrazy, Itl8h-a, 
ranlY gotowe lub wedrug wyboru na poczekaniu dopaso
wywane, naczynia ka ... lellne. "Ieble SlętC" , 
IiIzk lo tanowe i t. p.-wszystko za ceny nader umiar
kowałe. 

Zarazem ~kład podejmuje się jak najtaniej wykonania 
wszelkich I-obót Ił.klar.klell, tLldzież stawiallia Itle
ców i ktlc ...... kaftowy~b, - co poleca pamię(, i 
względom Szanownej Publiczności. (::1-2) 

HANDEL 
JÓZEF A KASPROWICZA 

naprzeciwko kościora farnego w domu W. Belchatowskiego 
w Petrokoft'le 

otrzymal z pierwszej ręki świeże znaczne transport a to
wal-ó,,' kolonlJalll),cb i łł'yje81ań8kit'la; -
"e.-bat~ wyborową, cukier, liler,., r"h)', Jiiledzle 
i t. p. Poleca również I .. ~ke suchą IV wybol'l)w'j'ch g·a· 
tunkach i różne wiktualy. (3--2) 

OUKIEBNIA 
..8.._ Ł ~ G- "U 'l:.'f -y 

w Petrokowle 
w domu własnym na rogu dwóch rynków. 

Przy nadchodzących święlach Wielkunocnych mam za
szczyt donieść Szanownój Publiczności, iu jak lat poprze
dnich, tak i w tym roku, cukiernia moja przysposobila 
znaczny zapas cuk .. ó~w, tak łle8eron)"ell, jak rów
nie i do ubierania ciast, knlato~w rozmaitych, oraz 
nlacakó,,' w kilkUllastu kolorach; _. 8łł.ó'i'ek zaś ze 
świeżych pomar~ńcz codziennie dostać będzie można w 
przedświątecznych tyg·odniach. 

Do przybr~nia sto/ów polecam wielki wyhór Jaj co
krowyel" bardzo g'ustownie przybrauych, oraz bH
pallkc •• różnej wielkości i za róźue ceny. 

Z ciast wypiekać się będą baby i Itlacl,",1 w kilku 
gatunkach i z różnómi przyprawQmi, a mianowicie: baby 
lłOdolllkle, ...... d.łone, czekolado'ft'ę, orze
claone, bh.akopło,we, IiIzat'ra .. owe, pln.ko
we, i A'081.ołlar8kle,-Pla('kl z l!Ierenł, z kon
nttlraml z ma_ą nal"dalo~"ą i tak zwane 
przekładańce tutti-fru"_, - a nadto baę ... -
kucby, torty i maztlrkl rozmaitych gatunków, z 
calą elegancyj a, przybrane" d9 zastawy choćby najwspanial
szych stolow. 

Firma za dobór towarn 1 ce~y przystępne poręcz .. 
i powiadamia zarazem, źq sprowadzać będzie i odstępować 
WW. Pl,lniom d .. oż"ż~ etlklernl\!~e pewne i świóże . . 

Upra.szam wreucie o wczesne zamówienia na pOWyz8Z0 ' Y 

artykllly, a polecając się względom Szanownej Publiczności, • 
mam nadzieJę, że jak lat poprzednich, tak .i obecnie zakla.l 
mój zadowolić potr;l-fi wymagania ogólu. 
Jfiii1'" Do tejie cukierni potrzebny jest ueJleń na ~ 
praktyk~, moralnegp prowadzenia, z porz:ątlnej ,0dzillY 
pochodzl\c'y, któryby ukończyl najmniej klas trzy, łub odpo
wiednie wychowanie domowe odebral. MlQdziency z pro-
wincyi pierwszeństwo miać będą 13 -2) 
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